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MATUSIA.

„Śpijże lalusiu moja kochana” 
Śpiewała Zosia lalce od rana, 
Ale lalusia oczek nie mruży, 
Bo w okno patrzy dzionek juz duży, 
I wzywa wszystkich co długo spali, 
Aby do pracy żwawo powstali. 
Więc się i Zosia z pościeli zrywa, 
I jako dobra mateczka tkliwa, 
Razem z laleczką pacierz odmawia, 
Potem ją uczy, do pracy wprawia, 
I wciąż się krząta, dzionek jej schodzi, 
Bo praca wszystkie godziny słodzi. 
A dobra Zosia dla swej laleczki 
Jest tem, czem matka dla swéj córeczki.

Z. Moraic slca.

NA POLOWANIU.
Stefuś i Amelka bawili chwilowo na wsi u bardzo 

dobrego wuja i wujenki. Ci, nie mając własnych dzieci, 
kochali tem bardziej małych siostrzeńców, i przeto cza­
sem pozwalali pieszczochom trochę zawiele. Na jednę 
wszakże rzecz nie chcieli nigdy pozwolić, a to, aby dzie­
ci szły z wujem na polowanie. Żadne prośby nie po­
magały:

— Nie nudźcie mię, malcy nieznośne, bo się roz­
gniewam! — krzyczał wuj, który miał już taki sposób 
wyrażenia się, niby gniewny, a żartobliwy w istocie.

— Wiecie dobrze, że ja nie mam zwyczaju mówić 
zbyt często „nie” ale za to, gdy raz powiem, to rzecz 
skończona! Broń palna nawet w ręce najlepszego Strzel­

ca jest rzeczą niebezpieczną, ja polując drżę zawsze, aby 
zamiast zająca, kuropatwy lub czego innego podobnego, 
nie postrzelić gajowego, albo baby, zbierającój poziomki 
czy grzyby, czy chłopaka urwisa, wybierającego ptaszki 
z gniazda. Za nic w świecie nie wezmę was z sobą, bo 
musiałbym jeszcze i na was uważać, a to byłoby za wiele 
dla mnie kłopotu.

Wujenka przemawiała mniéj więcej tak samo, dzie­
ci więc umilkły; przestały prosić, ale jako rozpieszczone 
trochę, nie dały za wygraną. Zresztą przyznać trzeba 
na ich usprawiedliwienie, że były to jeszcze małe dzieci, 
a więc i rozumu nie mogły mieć dużo: Stefuś miał dzie­
sięć lat, Amelka ośm. Po stanowczej wuja odmowie, 
wzięli się oboje pod rączki, jak mieli zwyczaj chodzić, 
(ponieważ wuj z wujenką tak chodzili) i poszli do ogrodu.

— Biedaczki — żałowała ich wujenka — namar- 
twią się niemało, nim się z losem pogodzą.

Nie domyślała się wujenka, że upartym pieszczo­
chom wcale się martwić nie chciało.

— Słuchaj, Mela! — rzekł Stefuś stanowczo—kiedy 
wuj nas wziąć nie chce, to pójdziemy sobie sami na po­
lowanie i basta !

— Sami! oj jéj ! a jakżeby to było? — z przestra­
chem spytała Amelka.

— Et, nie dziecinij się tylko, a zobaczysz, że dobrze 
będzie; przecież ty nie pójdziesz sama, tylko ze mną, 
więc nie masz się czego bać ; a ja mam fuzyą !

— Cóż z twojej fuzyi, kiedy ona na prawdę nie 
strzela, tylko tak sobie puka !

— A ty myślisz, że na polowaniu to już koniecznie 
z fuzyi strzelać trzeba? Jakażeś dziecinna! Czy to nie 
widziałaś, jak w naszych oczach Antek cisnął kijem 
w zająca, siedzącego daleko w bruździe i upolował na 
miejscu? A jak to Zośka przyniosła w fartuchu żywą ku­
ropatwę, razem z pisklętami, których odstąpić nie chcia- 
ła, a więc Zośka ją upolowała !

— A prawda! ja zupełnie zapomniałam o tej kuro­
patwie! Kiedy tak, to i ja chętnie pójdę na polowanie, 
bo kilka kuropatewek żywych chciałabym sobie upolować 
na chowanie; ale zabijać niewinnego zająca, który niko­
mu wielkiej szkody nie zrobi, choćby i samą kapustę czy 
sałatę jadał, nie chciałabym za nic na świecie!

— Ej, dzieciństwo! A jak się idzie na polowanie 
z kordelasem takim, jak wisi u wuja na ścianie, i przy­
puściwszy niedźwiedzia na trzy kroki, pakuje mu się 
kordelas w samo serce !... to Co ?

— Brr!... okropność! za nic w świecie nie chciała­
bym tak polować; ciekawam, co komu niedźwiedź wi­
nien, kiedy nawet mięsożerny nie jest ! Co innego tygrys, 
lew, lampart, to rozumiem, bo ci, pozjadaliby ludzi, gdy­
by im się nie bronili, więc cóż mają ludzie robić z biedy?

— Tak, ale jakby ludzie nie zdobyli sobie niedźwie­
dziego futra na szuby, to coby było? Pomarzliby; pra­
wda?

Amelka nie mogła zaprzeczyć, że bez niedźwiedziej 
szuby byłoby w mróz zimno każdemu, kto ją nosi i prze­
konana zupełnie dowodzeniami brata, a ożywiona na­
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dzieją, całego stada żywych kuropatewek, zgodziła się 
iść na polowanie. Nazajutrz tedy zaraz, po śniadaniu, 
gdy wujostwo poszli każde w swoję stronę do dużego 
gospodarstwa, któremu się z zamiłowaniem oddawali, 
dzieci pobiegły do szafarki Grodzkiej, ulubionej starusz­
ki i prosiły jej o zapasy, bo idą na daleką podróż. 
Grodzka uśmiechnęła się, popieściła pieszczochów i na­
dawała im mnóstwo różnych przysmaków, aby w po­
dróży głodu nie cierpieli; takie bowiem wyprawy często 
się zdarzały, a odbywały się w ten sposób, że dzieci, po­
stanowiwszy naprzykład jechać do Częstochowy, zazna­
czyły sobie z mapy różne miasta, przez które istotnie 
wypadałoby im do Częstochowy od wujostwa jechać, 
pisały wielkiemi literami nazwiska tych miast na bia­
łych ćwiartkach papieru, i zawieszały te ćwiartki na drze­
wach w ogrodzie w pewnych odległościach. A potem, 
założywszy sobie czerwone lejce z dzwoneczkami, wy­
jeżdżały dzieci prosto z domu i jechały porządnie i uwa­
żnie drogą naznaczoną na drzewach, zatrzymując się 
w kaźdem mieście i popasając sumiennie.

Tak to bywało zawsze, dzieci jeździły w tén sposób 
do Lublina, do Warszawy i różnie, ale teraz stało się tro­
chę inaszój. Bona usiadła jak zwykle w progu domu 
z szyciem, aby dawać baczenie na dzieci, a dzieci, wy­
brawszy się w podróż, wymknęły się tylną furtką z ogro­
du i poszły sobie do poblizkiego lasu- Furtka była nie 
zamknięta, i nawet nie zakazano dzieciom tamtędy wy­
chodzić, bo nikomu nie przyszło dotąd na myśl, aby 
bez pozwolenia wyjść nią miały. We dwie minuty dzie­
ci zapuściły się w gęstwinę, trzymając się pod rączki 
po swojemu; szły żwawo, w lesie było bardzo przyje­
mnie. Stefuś miał u pasa ołowiany kordelas, zupełnie 
taki sam, jak wuja, tylko że o połowę mniejszy i ołowia­
ny a nie z doskonałej stali, jak tamten; i fuzyą miał ró­
wnież podobną do wujowej, ale co pas, torbę myśliwską, 
worek na kule i t. p. przybory, to już wszystko miał zno­
wu ładniejsze niż u wuja, bo wujenka to wszystko świe­
żo na gwiazdkę mu wyhaftowała; a wujowi haftowała 
bardzo dawno, Bóg wie kiedy, więc już wujowe ha­
fty wypełzły, jak to zwyczajnie takie piękne, ale nie­
trwałe robótki. Amelka zaś ubrana była w najprostszą 
w świecie beżową szarą sukienkę, najwłaściwszą dla 
dzieci, które chcą bawić się swobodnie do woli, a mimo 
to, zawsze porządnie wyglądać. Miała Amelka u pa­
sa torbę podróżną, sama ją sobie wyhaftowała na wzór 
Stefusiowéj pod kierunkiem cioci, a w torbie miała po­
łowę tych przysmaków, które się w Stefusiową zmie­
ścić nie mogły. W dodatku zawiesiła sobie u pasa duży, 
prosty przetak, wyobrażając sobie, i słusznie, że jeżeliby 
upolowała gdzie kuropatwę na pisklętach lub jajach, to 
łatwiej będzie przykryć całe gniazdo takim porządnym 
przetakiem, niż własnym Amelki maleiikim jedwabnym 
fartuszkiem, bo fartuch Zośki, która gniazdo owo przy­
niosła, był przynajmniej ośm razy większy.

Tak w podróż wybrane dzieci szły przez las, upa­
trując zdobyczy, którą możnaby upolować i pokazać 
wszystkim w domu, jako „trofea myśliwskie” jak powia­
dał Stefuś, a Amelce te „trofea myśliwskie” tak się podo­
bały, że aż sama ciągnęła teraz braciszka w las, żeby 
coprędzój coś upolować. Szli tak, rozmawiając o tro­

feach myśliwskich pocichu, aby zdobyczy nie płoszyć, 
wtem zaszeleściało coś okropnie w gęstwinie.

— Kuropatwa! — szepnęła Amelka. chwytając za 
przetak.

— Niedźwiedź! — krzyknął silnym głosem Stefuś, 
porywając za kordelas. Ale zanim jedno i drugie zdo­
łało się zamierzyć, już straszliwe zwierzę, wypadłszy 
z gęstwiny, rzuciło się na nich oboje razem, ponieważ 
przytulili się do siebie mimowoli, i stratowawszy obalo­
nych, popędziło dalój, niedaleko jednak, bo zatrzyma­
wszy się pod drzewem pobliskim, zajęło się obgryzaniem 
młodych listków. Dzieci leżały przez chwilę nierucho­
me, jak nieżywe, aż Stefuś, troszeczkę uniósłszy główkę, 
zapytał drżącym głosikiem, pocichu:

— Mela!... czy ty źyjesz?...
— To ty źyjesz, Stef, a ja myślałam, źe nas to stra­

szne zwierzę rozdarło! — zawołała Amelcia, zrywając 
się na równe nogi uradowana.

— Cicho! — szepnął Stefuś — bo ono stoi tu blizko.
Oboje przycupnęli tedy, drżąc i zatrzymując od­

dech, i nieśmiało spojrzeli na owego potwora:
— Czy mi się zdaje... czy to nie koza arendarza? — 

szepnęła Amelcia.
— A prawda, tak, to ta niesforna koza swawolnica, 

której nigdy arendarzowa nie może przy domu utrzy­
mać! — odpowiedział Stefuś wielce zdziwiony. A po­
nieważ oboje bardzo tę kozę lubili, więc poszli do niej, 
pogłaskali ją, i uspokoiwszy się, ruszyli dalój w swoję 
drogę w las, pytając się tylko nawzajem:

— A co to tobie na nosku, Mela?
— A tobie co na czole, Stef?... Aha, już wiem, to 

myśmy się pewno tak podrapali o gałęzie, upadłszy, gdy 
ta koza na nas wyskoczyła! No, idźmy dalej; przecież 
arendarz ma tylko jednę kozę, to może drugi raz już nas 
ten sam wypadek nie spotka.

I poszli. Idą, idą, wtem jak coś huknie!... Jedna 
i taż sama myśl przeszyła serca obojga dzieci:

— To wuj, wyszedłszy na polowanie, wziął nas za 
zająca lub za kuropatwę i strzelił, i zabił!.. — pomyśleli 
i przycupnąwszy między suchemi gałęźmi, nie ruszali się 
wcale w przekonaniu, że już są zabici. Dopiero drugi 
taki sam huk ocucił ich z przerażenia, a to drwal rąbał 
sobie najspokojniej drzewo w pobliżu. Drwal był znajo­
my, dzieci nie chciały, aby im w polowaniu przeszka­
dzał, a zatem, uspokoiwszy się trochę, poszły cicho bo­
kiem w dąlszą drogę, dziwiąc się sobie wzajem, dla cze­
go jakoś jedno coraz bardziej kuleje, a drugie lewą 
rączką z trudnością rusza. Obejrzawszy rączkę i nóżkę, 
spostrzegli na nich spore sińce i zrozumieli, źe pewno się 
potłukli upadając na kolana pod dębem w przekonaniu, 
źe są zabici.

— Aha! to pewno wtedy takeśmy się potłukli, kie­
dy drwal w drzewo siekierą uderzył, a myśmy mysleli, 
źe to wuj strzelił i żeśmy postrzeleni! — domyśliła się 
Amelka i rozpłakała się z bólu. Ale co tu teraz robić, 
bo mię noga coraz bardziój boli i wcale iść nie mogę?

— Mniejsza o nogę — rzecze Stefuś, i zapłakał gło­
śniej jeszcze — to gorzej, źe ja wcale kordelasa utrzymać 
w ręce bolącej nie mogę, więc cóż to będzie, jeżeli nie­
dźwiedź wypadnie? Jakże tu iść dalój na polowanie?
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— A więc wyście się na polowanie wybrali? — za­
pytał wuj, wychodząc niespodzianie z za krzaków, gdzie 
przypadkiem przechodził. — Jeżeli tak, to jesteście isto­
tnie postrzeleni, chociaż do was nie strzelałem.

Dzieci okropnie się przelękły, chociaż nie zupełnie 
słowa wuja rozumiały. On wziął płaczącą Amelkę na 
rękę, płaczącego Stefusia za zdrową rękę, zaprowadził 
do domu, do wujenki, gdzie po obejrzeniu i opatrzeniu 
ran i podrapań tak im powiedział:

— Jak widzicie, żyjecie jeszcze, moje dzieci; pomi­
mo to, wierzcie mi, że istotnie musicie być postrzeleni, 
czyli troszeczkę niezbyt... rozumni, kiedy mogliście się 
wybrać sami do lasu na polowanie; nie martwcie się 
jednakże niepowodzeniem, bo że upolowaliście sporo 
sińców, guzów i zadrapań, to nawet bardzo dobrze wam 
się udało, gdyż mogło was spotkać co gorszego, a mia­
nowicie lada gajowy mógł istotnie wziąć was za kuro­
patwę lub zająca, bo nie wiele co więksi od nich zdaleka 
jesteście, i mógł was zastrzelić! To zaś, co was spotkało, 
uważajcie tylko jako lekką karę za nieposłuszeństwo, 
gdyż wiedzieliście wy dobrze, że same dzieci do lasu cho­
dzić nie powinny, jakkolwiek nikt wam tego nie zakazy­
wał, bo nikomu na myśl nie przyszło, abyście dzieciń­
stwo takie popełnić mogli.

2L Krz.

OPOWIADANIE BIAŁEGO KUCÏKA,
spisała Marta z Grabowa.

(Dalszy ciąg).

— Miała słuszność kasztanka; cała ta okolica nad­
zwyczaj miłe sprawiała wrażenie, obszerne płaszczyzny 
urodzajne, pokryte złocistemi kłosami pszenicy, ciemno 
zielone liście buraków, stanowiły wspaniały kobierzec; 
w pobliżu jedne przy drugich jaśniały wioski, porządnie 
zabudowane, białe ściany, czerwone dachy, otoczone do­
koła ogrodami i drzewami. Wieś, w którój ja miałem 
zamieszkać, leżała przy szosie, duży dwór staroświecki 
z gankiem pokrytym zielonem winem mieścił rodzinę 
dosyć liczną mojego nowego pana, przed domem był 
okrągły trawnik. W pierwszéj chwili sądziłem, że po­
dobnie jak w cyrku będzie to pole moich popisów, za­
cząłem obiegać w koło, musiano mnie uczyć chodzenia 
po prostéj drodze; otóż na co się to zda cała nauka cyr­
kowa, w życiu praktycznem niema z niej żadnej ko­
rzyści.

Co to było radości na mój widok! Chłopczyk 
i siostry jego biegali koło mnie, głaskali, oglądali, 
wśród coraz nowych okrzyków podziwu; zeszła się cała 
służba domowa i folwarczna, aż mnie duma zdjęła, że 
sprawiam takie wrażenie. Co mi się jednak bardzo po­
dobało, to stosunek państwa ze służbą; widać było, że 
ich traktują po ludzku, a porządne ubranie dziewcząt 
i parobczaków, ich rumiane i tłuste policzki, świadczyły, 
że dobrze im się dzieje.

Mój właściciel był to chłopczyk grzeczny, dosyć 
poważny na swój wiek, a jak się później dowiedziałem, 

dobrze się uczył, to też w nagrodę ojciec mu kupił moję 
osobę, ażeby mógł sobie używać spacerów. Po pierw­
szych próbach, zaczęto mnie używać pod siodło, potem 
zaprzężono do malutkiej, zielonój brycuszki ; zwykle 
w niedziele jeździliśmy tym ekwipaźem do kościoła, pa­
miętam tę drogę: od dworu brzozowa aleja, potem most 
duży na rzece, dalej wioska z modrzewiowym dworem, 
gdzie mieszkali bardzo mili sąsiedzi, lipowa aleja i ko­
ściółek biały, schludny, otoczony murem.

Na swoję brycuszkę mój pan zabierał dziewczynkę, 
która tam na jakiś czas przybyła; dziwiło mnie to bar­
dzo, że żadna z sióstr jego, chociaż widoczną miały ocho­
tę towarzyszyć bratu, nigdy nie objawiły swego zdania, 
siadały pospiesznie do powozu z rodzicami, a same na­
mawiały Brońcię, aby jechała brycuszką. W drodze 
chłopczyk też nadzwyczaj był uważny dla dziewczynki, 
czasem pozwolił jej brać lejce do ręki, co z jego strony 
było dowodem wielkiej uprzejmości. Objaśniła mnie co 
do tego poczciwa kasztanka.

— Widzisz, Bobo, ta dziewczynka niedawno stra­
ciła dobrą, bardzo dobrą matkę, biedaczka jest sierotą, 
to też dzieci nasze, które mają czułych rodziców, boleją 
nad jej losem i chcą serdecznem obejściem wynagrodzić 
choć w części tę wielką stratę.

I mnie także żal jej się zrobiło, stanęło mi w myśli 
moje smutne dzieciństwo i biedny James, on także nie 
miał matki. Starałem się też być uważnym i posłusznym 
w drodze, a tak dzielnie kłusowałem, że budziłem podziw 
tych, co nas widzieli po drodze; łechtało to moję miłość 
własną, jak na mój widok po wsiach wybiegali wieśniacy, 
dzieci, wołając:

— O patrzcie go, to ten maleńki kucyk, a leci, jak 
duży koń.

Po wyjeździe Brońci, dziewczynki nareszcie zaczęły 
używać brycuszki, nauczyły się nawet same doskonale 
powozić, co prawda dzięki mojéj powolności; juz to jak 
kto ze mną dobrze się obchodzi, to i ja jestem jak bara­
nek, ale za niesprawiedliwość mścić się potrafię, tak też 
zrobiłem na nowej służbie. To jedno przykre jest w moim 
losie, że nigdy długo nie mogę pozostawać na miejscu, 
skoro mój pan wstąpił do gimnazyum, już też ubliżała 
jego powadze drugo klasisty jazda na maleńkim kucyku, 
ojciec mu za promocyą i nagrodę, którą otrzymał na 
egzaminie, ofiarował dużego wierzchowca, a mnie sprze­
dali innemu chłopczykowi.

Z tego pobytu nie mam wcale miłych wspomnień, 
aż mi się cyrk przypomniał, tak często razy spadały na 
mój grzbiet; to galop, to wyciągnięty kłus, a mój pan do 
lekkich nie należał, zresztą, czy jadłem, czy mnie pojo­
no, o to wcale się nie troszczył. Zacząłem mu też płatać 
złośliwe figle. Raz w pełnym kłusie wyciąłem tak po­
tężnie tylnemi nogami, spuściwszy głowę na dół, że wy­
leciał z siodła, jak z procy; kichał, parskał z godzinę, bo 
pełne usta miał piasku, a całe ubranie mocno powalane. 
Innym razem udałem chorego, rad nie rad szedł ze mną 
piechotą ze 3 wiorsty. Sam dziś przyznaję, że to nie było 
wcale ładnie z mój strony, ale dlaczego źle się ze mną 
obchodził, zwierzę nigdy nie jest tak cierpliwe jak ludzie.

Na domiar przykrości siostrze jego zachciało się 
jeździć. Była to panienka przystojna, hoża i świeża, jak 
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malina, ale jak na moje siły cokolwiek za ciężka, a co 
więcej, wyglądałem tak śmiesznie, z pod jéj sukni widać 
tylko było cztery moje kopytka. Ułożyłem też sobie 
w głowie, aby się tego pozbyć. Raz kiedy byli goście, 
kilku młodych panów, co pannie komplementu prawili, 
zachciało jéj się popisać z konną jazdą; wszyscy wyszli 
na ganek, mnie wyprowadzono w damskiem siodle, sły­
szę, jak panicze deklamują jakieś wiersze, było tam: „ko­
bieto, puchu marny”, inny wspominał o anielskiéj posta­
ci, poczekaj, pomyślałem, ujrzysz ty zaraz ten lekki 
puch, tego anioła skrzydlatego. Skoro tylko panna do­
stała się na siodło, przykląkłem, jak wielbłąd, na wszy­
stkie cztery nogi. Było dużo śmiechu, panna ze wstydu 
spąsowiała, ale już więcój nigdy nie wsiadła na mnie.

(d. n).

ŁAMIGŁÓWKA GŁOSKOWA.

A A
B I K L 
N O R F 

W Z
Przestawiając litery, ułożyć na krzyż cztery wyra­

zy: i. Narzędzie muzyczne. 2. Wskazówka. 3. Napój. 
4. Bliski krewny.

ROZWIĄZANIE DO N-ru 43-go.

Zagadki głoskowej:

Przed kim Osmana uległa potęga,
Kto świeżym laurem czoło swe ozdobił,
Ten po najwyższą godność śmiele sięga, 
Wart berła, kto mieczem berła się dobył! 

(Śpiew historyczny Niemcewicza o Sobieskim).

Skrzynka do listów.
P. B. Kamiens: W Petersburgu. Żądany numer wysłany, 

równie jak dwa egzemplarze „Obrzędów”, które wyprawiono 
z księgarni za zaliczką pocztową.

Gąska miłą nam bardzo sprawiła niespodziankę, bo nie za­
pomnieliśmy dawnej korespondentki. Nowy pseudonym ubawił nas 
także; trzebaż pamiętać, że poczciwe te stworzenia, niesłusznie 
wyśmiewane, kiedyś przecież Rzym zbawiły. Łamigłówkę wy­
drukujemy. Cieszymy się niezmiernie, że „Wieczory” dodały ko­
chanej Gąsce ochoty do urządzania zielnika,

Biedronce warszawskiej za przesłanego rubelka dziękuje 
biedna dziecina kaleczka, która paciorek za nią odmówić przy- 
rzekła.

Pstrągowi Z Tereku donosimy, że wymienione powieści Sien­
kiewicza kosztują 15 rs. l)ez przesyłki pocztowej. Elementarz 
wysłaliśmy obrazkowy, gdyż starczyło przysłanych pieniędzy. Co 
do łamigłówek, leżą ich takie stosy, że niepodobna dojść naprędce, 
czy czekają jeszcze kolei, czy poszły do kosza. To się z czasem 
okaże.

Narcyz trafnie odgadł szaradę; na zapytanie odpowiedzieć 
niepodobna, bo trudno zapamiętać nazwiska i pseudonymy tak 
licznych korespondentów.

Niebieska wstążeczka z nad Noteci śliczną ma kaligrafią, 
szczerze życzymy, aby starała się ją zachować i w późniejszym 
wieku.

Nudziarka niestosowny sobie obrała pseudonym, liścik jéj 
bardzo zajmujący. Nudziarka, to ta niedobra błędnica, która 
dokucza kochanym naszym korespondentkom.

Sokół Z nad Narwi tak uszczęśliwił naszę Gołąbkę poczto­
wą, że musieliśmy jéj przypominać powagę dorosłej panny, bo do 
sufitu skakała z tym ślicznym bukiecikiem, który Sokół własnemi 
łapkami dla niej ułożył. Sama zresztą podziękuje w pierwszym 
swym liście.

Lobelia musi być dobrą siostrzyczką, skoro tak za bratem 
tęskni. Ale cóż robić, taki to już los chłopców, że muszą się 
wcześnie z rodziną rozstawać. Mamie ukłon serdeczny załączamy.

Adaś E. wybornie rozwiązuje łamigłówki i bardzo porządnie 
pisze. Ależ czemuż to w liściku nic niema, oprócz rozwiązania? 
Prosimy bardzo, aby Adaś nam doniósł, jaka powiastka najlepiej 
mu się podoba w „Wieczorach”.

Brzózka srebrna Z Polesia ma już konkurs żądany. Adres 
w każdej chwili zmienić można, dopłaty za to nie pobieramy

Ruta litewska na swój wiek porządnie pisze. Sprawozdanie 
z konkursu robót bardzo się rzeczywiście opóźniło, za co serdecznie 
wszystkich przepraszamy, ale nie było w tern naszej winy.

Pani Maryi Leonie za przesyłkę dziękujemy bardzo.
Kochana Rybko z Niemenka. Spodziewam się, że już Rybka 

pływać nie może, bo już woda zimna; a może Rybka smuci się 
i płacze z tego powodu? Kłaniaj się dzieciom, z któremi razem 
się uczysz i pozdrów odemnie kochaną Halkę z Litwy. Proszę 
odpisz twojej Rucie litewskiej.

Kochana Halko ! Jestem bardzo rada, że byłaś u nas i po­
znałaś nasze rodzinne strony. Jak ci się podobały? Podziękuj za 
przysłane książki od Stefci i odemnie, z wielkiem zajęciem je czy­
tamy. Ucałuj Minkę i Jadwiśkę. Czemu nie piszesz do mnie 
nigdy przez Wieczory? Proszę i Rybki o liścik. Zygmuś i Ceza- 
rek ściskają ciebie. Nie zapomnijcie o waszej Brzozie z Gaiku.

Kochana Aciu ! Zadziwisz się zapewne moim listem, w któ­
rym ci żadnej wiadomości o sobie nie podaję i żądam, ażebyś gło­
wę nad tern łamała, kto jest ta zagadkowa istota, co się podpisuje 
pseudonymem „Nudziarki” Znamy się doskonale, wiem, że masz 
siostrzeńca Romcia i brata Marcelka. Ula łatwiejszego rozwiąza­
nia powiem ci tylko, żeś była moją koleżanką. Gdy odgadniesz 
kto jestem, to może powiesz, że nie warto było dla mnie łamać 
sobie głowy. Nie wprowadza mię jednak to przypuszcenie w zły 
humor, i śmiem cię prosić o rychłą odpowiedź. Jaki sobie masz 
obrać pseudonym, poradź się Staszki Z. która była moją koleżan­
ką. Twoja nieznajoma „Nudziarka”.

Kochana Wielkopolanko z nad Odry! Dowiedziałam się, 
że chcesz się ze mną poznać chociaż listownie za pośrednictwem 
naszych kochanych „Wieczorów”. Otóż donoszę ci, że mam lat 
11, imię mi Marynia. Mam także trzech braciszków i jednę sio­
strzyczkę. Mieszkam na wsi, w bardzo uroczej okolicy i pragnę 
zawiązać z kochaną Wielkopolanką stałą korespondencyą. Ocze­
kuję twej odpowiedzi, kochająca cię Nibieska Wstążeczka z nad 
Noteci.

Kochana Zagadko! Nie mogę się domyśleć, kto jesteś, bo 
nie napisałaś mi swego imienia ani miejscowości gdzie mieszkasz. 
Donieś, a wówczas może odgadnę. Za łamigłówkę ślicznie ci dzię­
kuję. Brzózka srebrna z Polesia. Detynie i Dumce zasyła ty­
siączne pozdrowienia Brzózka srebrna z Polesia.
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